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D ru k iem  i n ak ład em  D r u k a r n i  N a d w o rn e j  W- O eckera i Spółki. -  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : JT. Kamieński.

WIADOMOŚCI KRUOWE.
S p r a w y  se jm o w e .

B e r l i n ,  d. 1 1 .  Kwietnia. -  (D okończenie  m o w y  od t ro n u . )  Z w ra ­
cam sm u tny  w zro k  od b łędów  nie w ie lu ,  na całość M ojego ludu. Tu oczy 
zachodzą łzami radośc i ,  tu  Moi pan ow ie ,  znajdu ję  pociechę w t ru d n y ch  
rząd u  doświadczeniach. M ój lud je s t  s t a ro d a w n y m , chrześciańskim ludem, 
p o czc iw y m , w ie rn y m ,  w alecznym  lu d e m , k tó ry  staczał b itw y  Moich przód  
ków , i którego czcigodne p rzym io ty  w zras ta ły  z w ielkością i chw ałą  oj­
czyzny ,  k tó ry  przed laty, w dniach sm utku  p o łączy ł  się ze sw ym  królem 
i unosił go niejako na sw y ch  ram ionach ze zw yc ięz tw a  do zw ycięz twa, 
l u d ,  Moi p ano w ie ,  często sz tuką  u w o d zo n y ,  a zawsze w ierny. W y jd z ie  
n aw e t  zw ycięzko  z najcięższego doświadczenia. Ju z  poznano bezczelną 
igraszkę z ch rześc lańs tw a , nadużycia  religii za środek ku  zwaleniu istnącego 
p o rz ą d k u ,  w  p raw dziw ej postaci jako  św ię tok radz tw o , — ju ż  ono ginie. 
Zaw sze tez świetnie nagradzało się Moje zaufanie n iew zruszone do wierności 
lu d u ,  jako  najpewniejszego ś ro d k a ,  ugaszającego pożogi i m ordy ,  p ocząw ­
szy  od s tarszych aż do m łodszych sy n ó w  Naszej pruskiej o jczyzny ,  a na­
w e t  t a m , gdzie innym  jak  tu taj m ów iono językiem.

D la  tego s łuchajcie ,  szlachetni panow ie  i w ierne  s tany ,  niech przez  
w as ca ły  kraj o tern się dow ie :  że od w szystk ich  n iegodziw ośc i, na które 
J a  i Mój rząd  od lat siedmiu b y ł  w y s taw io n y ,  od w o łu ję  się do Mojego 
lu d u !  Od w szystk ich  m arnych  dośw iadczeń ,  k tóre  mnie może do tkną, 
odw ołu ję  się ju ż  nap rzó d  do Mojego ludu!  Mój lud zna Moje se rce ,  Moja 
w ierność  i miłość do niego, mieści się w  miłości i w ierności do Mnie! Mój 
lu d  nie zada  w spó łrząd u  re p reze n tan tó w ,  osłabienia do s to jeń s tw a ,  p o ­
działu wszech w ład z tw a ,  złamania potęgi sw ych  królów,,  k tó rz y  jego dzieje, 
jego  w o lno ść ,  jego bogactw a u tw o rzy l i  i w  stanie są  obronić  najdroższe 
zdobycze i bronić będą jak  d o t ą d , p rzy  pom ocy bożej.  Czy wiecie Moi 
p an o w ie :  Ja  w y c zy tu ję  uczucia ludu nie z z ie lonych  bram lub nagany
p ra s s y ,  nakoniec z w ą tp l iw y c h ,  a niekiedy ze zbrodniczych żądań w pe­
w n y ch  adressach, k tóre  dochodzą t ro n u  i stanów  lub gdziekolwiek indziej; 
ale w y c zy ty w a lem  je  własnemi oczyma w czułem podziękow aniu  ludzi za 
dobrodzie js tw a zaledwie p rzy rzeczon e ,  zaledwie rozpoczę te ,  t u ,  gdzie sze­
rokie pasy kra ju  s ta ły  pod  w o d ą ,  o w d z ie ,  gdzie ludzie przychodzili  do 
zd ro w ia  z g ło d u ;  w  ich pięknej radości,  w  ich za łzaw ionych  oczach czy­
tałem je  przed trzema laty p rzy  ocaleniu K ró low ej i M ojem. O woż j i s t  
p raw d a  — i w  Moich s łowach je s t  p ra w d a ,  k iedy  pow iadam : w y b o rn y  to 
je s t  lud! i czuję się szczęś liw ym , że takiemu ludow i przew odniczę. I z ro ­
zum ieją  Mnie wasze serca i zgodzą się zem ną ,  k iedy was w ezw ę  w tej 
wielkiej godzinie: okażcie się godnym i tego ludu!

D os to jn i ,  szlachetni k s iąż ę ta ,  h rabiowie i p a n y ! Z apew ne  uznaliście 
Mój zamiar w  s ta n o w is k u , k tóre  Moje p raw o  wam przeznacza na połączo­
nym  sejm ie ,  je s t  ono god ne ,  odpowiadające pojęciu o stanie niemieckim 
panów , i p rzy ło ży  się do szczęścia ogółu. Z aw ierzam  w a m , że w tej go­
dzinie i w  tym  dniu  głęboko czujecie, co to j e s t ,  być p ie rw szym i narodu. 
Odpowiecie M ojem u zaufaniu. •

W y  zaś panow ie  s tanu  rycerskiego, od miast i gmin wiejskich jesteście 
przejęci tą  p ra w d ą  i tego jes tem  pew ny ,  że w  tej godzinie i w tym  dniu, 
p ie rw szym i jesteście z w aszych s tanów  i przezto  a rk ą  ich daw nej chwały. 
Po jrzy jc ie  na ten tron. W as i  i Moi O jcow ie ,  wielu z was i Mojego domu 
książąt i J a  sam walczyłem za u trzy m an iem , ocaleniem jego, za h o n o r  jego, 
za  życie o jczyzny. Bóg  by ł  z nami! T e ra z  chodzi o n o w ą  w a lk ę ,  a te 
same d o b ra ,  w  p raw dzie  sp ok o jn e ,  ale spotkania  ani na  w łos nie są mniej 
w a ż n e ,  jak  ow e n a polach o tw ar ty ch .  Bóg  znów  z nami będzie ,  bo cho­
dzi o walkę przeciw  złym  pożądliwościom czasu. W  skutek  waszej zgody, 
w aszego w y zn an ia ,  ze mi dopomagać będziecie w  umacnianiu i upładnianiu 
dziedzin p raw a  (k tó re  są  p ra w d z iw ą  ro lą  k ró lów ) odniesie sejm ten g łó ­

wne zw ycięz tw o, nad złemi, bezpraw nem i, Niemcy zasmucającemi i hadbią-  
cemi zabiegami, na chwałę w aszą i o jczyzny  i ku zadow olen iu  ludu.

Moi panow ie  od ry c e r s tw a ,  bądźcie ja k  przed laty, tak i te raz  i na 
p rzyszłość p ie r w s z y m i , co ruszycie  za cho rąg w ią  Hohenzollerów, k tó ra  
w tym k ra ju  blisko od półpięta w ieku  p rzew odn iczy  wszelkim zaszczytom.
A  w y  Moi panow ie  od miast ,  złóżcie teraz p rzed  całym światem ży w e  św ia ­
dectwo, że in te ll igencya, której w iększą  część macie zaszczyt przedstawiać, 
jes t  u nas s łu sz n ą ,  p r a w d z iw ą ,  uszlachetnioną przez religią i obyczajność, 
natchnioną miłością króla i o jczyzny. I w y  w iern i zastępcy gm in w iej­
skich, w y  i wasz stan n igdy nie jesteście osta tn im i, kiedy chodz i:  z Bo­
giem za króla i o jczyz nę ,  bądź w w o jn ie ,  bądź  w pokoju . S łuchajc ie  
głosu waszego K ró la ,  k tó r y  w oła  z n o w u :  teraz z n ó w  t r z e b a !

W  Mojej monarchii żaden z trzech s tan ów  nie stoi jeden  nad  d ru ­
gim lub pod drugim. W sz y sc y  są w  ró w n ie  w ażnych  p raw ach  i w  rów nie  
odpow iednich  zaszczytach obok siebie ,  acz każdy w sw oich granicach, k a ­
żdy w swoim porządku . O w oż jes t  możliwa i rozsądna r ó w n o ś ć ,  o w o ż  
jes t  wolność!

Szlachetni panow ie  i w ierne  stany!
Jeszcze s łow o w py tan iu  żyw o tn em  muszę powiedzieć, w  p y tan iu  ży -  

w otnćm  pom iędzy tronem i stanami. Zgasły  k ró l u tw o rz y ł  s tany  po do j­
rza łym  nam y ś le ,  w  d u c h u  d z i e j  o w o - n i e m i e c k i m  i ja  to dzieło w  ty m  
s a m y m  duchu poprow adziłem . P r z e j  m i j  c i e  s i ę ,  zaklinam w as ,  duchem 
tych  odw iecznych ustaw-. W y  Moi p ano w ie ,  jesteście niemieckiemi sta­
nami w  znaczeniu s ta ro d aw n em , to j e s t ,  przedew szystk iem  jesteście r e p r e ­
zentantami i obrońcami p ra w  w łasn y ch ,  p ra w  s tanów , k tó ry ch  zaufanie 
w iększą  część tego zgromadzenia w y sy ła .  N astępnie  macie w y k o n y w a ć  te 
p r a w a , k tóre  wam korona  przyznała .  Macie dalej sumiennie udzielać ra d y  
k o r o n ie , k tórej od w as żąda. Nakoniec w olno w am  p ro ś b y  i zażalenia 
z obrębu  waszej działalności, po dojrzałem ro z t rzą san iu ,  zanosić do tronu .

T o  są p ra w a ,  to obow iązki germańskich s tanów , takiem je s t  wasze 
św ie tne  pow ołanie .  Ale nie  je s t  waszem pow o łan iem , rep rezen tow ać  zda­
n i a , przedstaw iać  czasowe i szkolne opinie. T o  wcale nie jes t  po niemie­
c k u ,  n ieprak tyczne  dla szczęścia o g ó łu ,  poniew aż prow adzi koniecznie do 
zaw ik łań  tru d n y ch  do rozw iązan ia  z k o ro n ą ,  k tóra  w ed ług  p ra w a  Boga 
i k ra ju  i w edług  własnego wolnego natchnienia panow ać  p o w in n a ,  ale nie 
może i nie pow inna  podług  woli większości rząd z ić ,  jeżeli P ru s s y  nie mają 
w kró tce  zostać czczeni brzmieniem w  E u ro p ie !  Z n a jąc  ja sno  Moje stano­
w isko  i wasze pow o łan ie ,  postanowiłem pozostać w ie rn y m  temu przekona­
n iu  we w szystk ich  okolicznościach, wszedłem  pom iędzy was i przem ówiłem 
z k ró lew sk ą  o twartością .  Z  tą  samą o tw a r to śc ią ,  jako  dow ód  najgłębszego 
zaufania do w a s ,  szlachetni panow ie  i w ie rne  stany , daję wam słowo M oje 
k ró le w sk ie ,  że nie b y łb y m  w as tu ta j  p o w o ła ł ,  gd yb ym  p o w ą tp iew a ł ,  że  
inaczej będziecie w ykładali wasze pow ołan ie  i okażecie ochotę do odegran ia  
roli tak zw anych  rep rezen tan tów  ludu. Nie by łbym  tego u cz y n i ł ,  bo w ó w ­
czas w ed ług  mojego głębokiego przekonania  tron  i kraj b y łb y  n a rażo n y  na 
n iebezpieczeństwo, a Ja  za p ie rw szy  Mój obowiązek u w a ż a m , pod  w p ły ­
w em  wszelkich s to sun kó w  i dopuszczeń na rząd  M ó j ,  t r o n  i pań s tw o  tak 
ja k  je s t  zachować. Pamiętam na s łowa przyjaciela k ró lew sk iego :  zaufanie 
obudzą  zaufanie. Z ap raw d ę  to je s t  dzisiaj p iękną  M o ją  nadzieją. D o w io ­
dłem słowem i c zy n e m , że M am  wielkie do w as  zaufan ie ,  pow ołu jąc  w a s  
w  sejm połączony. I od w as ,  Moi p a n o w ie ,  oczekuję świadectw zaufania, 
a w  nich odpow iedź  na Moją m ow ę czynem . Pow ołałem  w a s , B óg j e s t  
Moim św iadk iem , jako p ra w d z iw y ,  najlepszy, najwierniejszy  przy jac ie l  
i Mam zaufanie, że pomiędzy stanami tu  zgromadzonymi ani jednego  nie 
m a s z , k tó ry b y  nie by ł  g o tó w  okazać się w  tym czasie Moim przyjacielem. 
N iek tó rzy  z was byli w  K ró lew cu  dnia 1 0 .  W rz e ś n ia  1 8 4 0 -  i jeszcze te raz  
słyszę  głos nakształt g rzm o tu  waszej przysięgi w ie rn o ś c i , k tó r y  p rzen ikn ą ł  
M o ją  duszę. W ie lu  z w as p r z y  składaniu h o łd u  z ziem Moich spadko-
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wych tysiącem »tak« zawołało, które w Mem sercu nigcły nie przebrzmi, 
a wzywałem  was wtenczas, abyście Mi sercem, duchem, słowem i czynem, 
w  wierności i miłości dopomagali w  utrzymaniu Pruss tak jak są i pozostać 
m uszą ,  jeżeli upaść nie mają i nie opuścili w młodzieńczym postępie, ale 
dopomagali w  złych i dobrych godzinach. Dopełnijcie teraz waszego s ło w a! 
Dokonajcie waszych wiernie wykonanych przysiąg.

Możecie już  teraz tego dopełnić przy wykonaniu najważniejszego powo­
łania, wybierając prawdziwych i serdecznych przyjaciół tronu i Naszej 
dobrej spraw y do komitetów, mężów, którzy pojęli, że w tym czasie, 
pierwszym jest obowiązkiem stanów, każde dobre uczucie, każdą wierność 
w  kraju  dobrym przykładem ożywiać i podnosić, przeciwnie zaś każdy ro­
dzaj wierności utłumić, osłabić, — mężów nienawidzących każdej niewoli; 
a przedewszystkiem jarzm a, które chciałoby uwodzące zdanie na ich karki 
za łożyć,  piętnując nazwisko liberalności. W y b ó r  ten nader jest ważnym 
i pełnym w skutkach.

Pamiętajcie, że czas przeszedł niepewności względem ukształcenia się 
stanowych instytucyi. Niejedno, co pobłażanie dotąd uniewinnić mogło tą 
niepewnością, dziś nie da się usprawiedliwić. l rzeci Lutego bież. roku, 
podobnie jak 3. Lutego 1 8 1 3 .  r. o tworzył prawdziwym synom ojczyzny 
drogę, po której kroczyć mają. Niewypowiedziane szczęście, które dostało 
się w podziale Mojemu sławą uwieńczonemu Ojcu, jest dziś Mojem, teraz 
w  tej chwili. Przemawiam jak on,  do pruskich, do niemieckich serc mężów.

A  więc dostojni, szlachetni książęta, hrabiowie i pany, przywiązane i 
■wierne stany ry ce rs tw a , miast i gmin wiejskich! idźcie z Bogiem do waszej 
pracy. Pokażecie się, tego jestem pewny, przez cały ten czas waszego zgro­
madzenia ważnego, kiedy cała Europa na was spogląda, jako prawdziwi 
Prussacy i w przyszłości okażecie się przez wszystkie stopnie Naszych sta­
now ych  zgromadzeń prawdziwymi Prussakami. Wtenczas nie opuści nas, 
wierzcie Mi, błogosławieństwo Boże, od którego wszystko zawisło. Ono 
wyleje się wielkim strumieniem z Naszej zgody na teraźniejsze i przyszłe 
pokolenia"i spodziewam się, na całą świetną ojczyznę niemiecką, owym 
strumieniem, nad którym dobrze i bezpiecznie mieszkać, jak nad dobrze 
opatrzonemi brzegami wielkich wód tej ziemi, przynoszących błogosławień­
stwo. I jeszcze raz z pełni mojego serca witam was!!

Następnie przywołał N. Pan marszałków sejmu księcia Solms i podpuł­
kownika Ilochow przed tron i przemówił do nich w te s ło w a :

Dostojny książę Solms Hohen Solms Lich! dopełniłeś mej proźby, po­
dejmując się ważnego urzędu jako marszałek stanu panów, a tern samem 
jako marszałek połączonego sejmu , kiedy wszystkie stany są zgromadzone. 
W y p o w iad am  ci w obec zgromadzonych stanów Moje podziękowanie. Przyjm 
niniejszem znakTw ojej godności z rąk moich. Oby Bóg pobłogosławiłTwoje 

s ta ra n ia !
Panie Adolfie Rocliow! Usłuchałeś Mojego g łosu ,  kiedym cię wezwał 

na marszałka trzech stanów. Wówczas byłeś cierpiącym, jedynie patryo- 
ty z m ,  czysta miłość do Mnie i do Ojczyzny nakłoniły cię .do usłuchania 
Mojego głosu. Dziękuję ci z całego serca. P rzyjm  znak urzędowania z rąk 
moich i oby błogosławieństwo Boga spoczęło na twoich usiłowaniach.

Potem ogłosił minister spraw wewnętrznych na rozkaz Naj. Pana sejm 
za o tw arty ,  a następnie przymówił się teraźniejszy, marszałek sejmu połą­
czonego, stawając przed tronem*, w następujące słowa:

M i ł o ś c i w y  k r ó l u  i P a n i e !
Nie masz nikogo pomiędzy nami, coby nie był poruszonym az do głębi 

serca siłą królewskich s łó w , któremi miłościwy królu do nas przemówiłeś
1 potęgą chwili, której dożyliśmy. Zgromadziłeś miłościwy królu wierne 
T w oje  stany około swej Osoby, po ukończeniu wielkiego dzieła prawodaw­
czego. Możesz być pewnym miłościwy królu wdzięczności prawdziwej T w o ­
jego wiernego ludu. My zgromadzeni reprezentanci wszystkich kłass ludu, 
okażemy czynem wdzięczność ludu , wiernie, silnie i stanowczo dokonamy 
wszystkiego, czego masz prawo miłościwy królu po nas się spodziewać. 
Zbierzemy już  teraz nasze najczulsze życzenia w tych s łow ach : oby Bóg 
błogosławił króla, oby Bóg zachował króla, niech żyje król!

Poczem całe zgromadzenie potrzykroć wykrzyknęło odgłos radości. — 
Następnie Naj. Pan opuścił zgromadzenie.

B e r l i n ,  12- Kwietnia. — Wyznaczone na dzień dzisiejszy posiedzenie 
połączonego sejmu zagaił marszałek, książę Solms Ilohen Solms Lich krótką 
przem ow ą i ogłosił sekretarzy wybranych przez siebie za porozumieniem się 
Z k u ry ą  trzech stanów, z których dwóch zajęło się zaraz czynnościami.

Następnie podał królewski komissarz główne propozycye, które odczy­
tano z przyłączonemi do nich szczegółowemi propozycyami, poczem mar­
szałek w ybra ł wydziały do wydania przygotowawczych opinii.

Potem prosił o głos deputowany, hrabia S c h w e r i n  i wniósł o adres 
dziękczynny. P o n iew a ż  w n iosek  ten na zapytanie m arszałka otrzymał zna­
czną większość, przeto został w y d zia ł wybrany do napisania adressu pod 
przewodnictwem hrabiego Solms Baruth.

Następnie po krótkiej rozprawie postanowiono jednogłośnie korzystać
2 §. 24 .  regulaminu czynności sejmowych i ogłaszać przez pisma te czyn­
ności.

Wniosek deputowanego Hansetnann, o wybór deputacyi,  ktoraby regu­

lamin rozebrała i podała pod rozprawy życzenia względem zmian niektórych 
nie został uwzględniony, ponieważ tego rodzaju życzenia tylko drogą pe- 
tyeyi według regulaminu mogą być przedkładane.

Po tych czynnościach zamknięto plenarne poziedzenie, członkowie ku- 
ryi panów opuścili salę, a deputowani trzech stanów zajęli swoje miejsca. 
Marszałek tej ku ry i ,  podpułkownik Rochow przemówił w krótkich słowach 
do zgromadzenia, otrzymał z rek komissarza królewskiego królewskie pro- 
pozycie przeznaczone pod rostrząsanie rozdzielonych kuryi i ogłosił w y ­
działy przezzaczone do narad przygotowawczych nad niemi, poczćm odro­
czono dzisiejsze posiedzenie.

My F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej łaski, król Pruski itd. pozdrawia­
my najłaskawiej Nasze wierne stany na pierwszy sejm połączony zgroma­
dzone i przesyłamy im co nas tępuje:

1) naszą najwyższą propozycyą wrzględem projektów do prawa, co do 
zniesienia podatku od miewa i rzezi, ograniczenia podatku klassycznego 
i zaprowadzenia podatku od dochodów ;

2) nasze królewskie se ls tw o , względem pożyczki na wykonanie wielkiej 
wschodnio-pruskiej kolei żelaznej, której procenta i amortyzacya o- 
płacaną będzie z funduszu kolei żelaznych;

3) nasze królewskie selstwo, względem przyjęcia rękojmi państwa, 
względem banku założyć się mającego do zniesienia ciężarów realnych 
na gruntach chłopskich;

4) nasze królewskie selstwo względem założenia prowincyalnych kass 
pomocniczych we wszystkich prowincyach Naszej monarchii i przeka­
zania wolnych od opłacania procentów funduszów z kass państwa.

5) według przepisu § . 1 1 .  rozporządzenia z 3. Lutego b. r., g łówny etat 
finansów na rok 1 8 4 7 .  i obraz administracyi finansów dla inforraacyi 
naszych wiernych stanów. Ostatni rozkazaliśmy z naszego nachnienia 
wypracować za cały przeciąg czasu Naszego panowania, aby przeko­
nać wierne stany, że Naszym usiłowaniom skierowanym na podniesie­
nie kwitnącego stanuNaszego kraju udało się, mimo wsparć wostatnim 
roku udzielonych wielu prowineyora z powodu nieszczęśliwych wyda­
rzonych wypadków, użyć większych summ, aniżeli w dawniejszych 
czasach, na drogi wszelkiego rodzaju i ulepszenia w k ra ju ,  a jednak 
nie tylko finanse zawsze utrzymano w porządku, ale jeszcze powię- 
kszonemi zostały rezerwowe kapitały złożone w  skarbie państwa, jak 
się to okazuje z przyłączonego pamiętnika Naszego ministra skarbu 
o administracyi skarbu publicznego.

Ustanowiliśmy czas trwania połączonego sejmu na 8 tygodni i pozosta­
jemy przychylni wiernym Naszym stanom.

Berlin d. 11 .  Kwietnia 1 8 1 7 .
(L. S .) FRYDERY K  W ILHELM .

Książe Pruss.
Boyen. Miihler. Bother. Eichhorn. Thile. Savigny. BodelscUwingh.

Hr. Stolberg. TJhden. Bar. Cannits. Diiesberg.
Do Stanów zgromadzonych na sejm połączony.

I H A D O I I O Ś C I  Z H I U M U N t .
F r A n c y  a.

P a r y ż ,  dn. f). Kwietnia.— U n i o n  m o n a r  ch i q u e zamieściła znów 
niektóre pogłoski dyplomatyczne. Kuriery bardzo często przebiegają z Pa­
ryża do Petersburga. Starają się o zawicrzytelnienie posła rossyjskiego 
przy dworze tuileryjskim, a z drugiej strony tak się okazują ugrzecznio- 
nymi dla rządu rossyjskiego, iż się go zapy tu ją ,  który z wielu dyploma­
tów francuskich byłby najprzyjemniejszy cesarzowi. Na liście dyplomatów 
przesłanych do Petersburga umieszczono też hrabiego Bresson. Podług 
tego pisma, miał Guizot na zapytanie austryackiego ministerstwa, względem 
polityki włoskiej,  odpowiedzieć, że Francya nie będzie popierała tych , co 
marzą o przywróceniu połączenia się W ło ch  w jedność. Z tego powodu 
miał otrzymać pan Rossi polecenia, ażeby się zgadzał z polityką austryacką.

Marszałek Bngeaud nie wyszedł jeszcze z choroby, która mu przesz­
kodziła przybyć do Francy i. W e d łu g  wiadomości z Algieru pod dniem 1. 
Kwietnia zapadł na dawną słabość powtórnie marszałek i kazał sobie p rzy­
stawić pijawki.

W  Antwerpii właśnie wypłynęło na morze 5 okrętów z 7 0 0  w y­
chodźcami liiemieckiemi, którzy udają się do Nowego Orleanu, Galvestonu 
i Nowego Jorku.

W  niektórych okolicach kraju powtórzył się fakt, którego świadkami 
byliśmy w Belgii a szczególniej we Flandryi.  Całe gromady żebraków, w y ­
pędzonych z domów głodem włóczą się od drzwi do drzwi.

Komisya dla kredytów dotatkowych i uzupełniających postanowiła, by 
5 0 0 , 0 0 0  franków użyto na wsparcie dla żonatych żandarm ów, ponieważ 
p rzy  dzisiejszej drożyznie ci nie mogą wyżywić swych rodzin z dotychcza­
sowego żołdu.

Mówią że p. Dupin miał nader żywe zajście z nowym ministrem sprawie­
dliwości, panem Hebert, z powodu mianowania pana Dejangle prokurato­
rem jeneralnym przy sądzie kasacyjnym. Pan Hebert miał zamiar zgodnie 
z opinią gabinetu mianować na tę posadę deputowanego, znanego z swej
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wierności dla gab in e tu ,  pan D upin  zaś domagał s ię ,  by  posada oddaną zo­
stała kom u należy z porządku  nominacyi.

W  ro k u  zeszłym dorożkarze rozmaici P a ry ż a  złożyli w monecie i bank­
notach 1 5 , 5 7 0  z pieniędzy zostaw ionych  w  dorożkach oprócz znacznej licz­
b y  kosztow nych  p rzedm iotów . P refek t n iedaw no k ilkunastu  z nich za tg 
uczciwość nadgrody  udzielił.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 8- K w ietn ia .  — Zamieszczona w  S u n  wiadomość o p r z e ­

słaniu  w ojska  do Portugali i  je s t  nie uzasadn io ną ,  a T i m e s  nie zamieszcza 
ani s łow a w sw y m  w s tępn ym  a r tyk u le  o spraw ach  portugalsk ich ,  o z a ­
mierzonej in terw encyi.  Owszem u trzy m u je  w yraźn ie ,  że P or tugalczykow ie  
sami między sobą  spór  sw ój w y w a lczy ć  muszą.

W e d łu g  M o r n i n g  P o s t  w y s ta w i  pew ien  bogaty  człow iek , k tó ry  
przeszedł do ka to l icyzm u, niedaleko L o nd yn u  kościoł katolicki. Katolicy 
w  E d y n b u rg u  nabyli w ielką p rz e s t rz e ń , na k tóre j  zb u d u ją  p rzepyszny  ko­
ściół katedralny. Na kościół katolicki w  Brecon w  W ali i  składali się też 

protestanci.
Dziennikowi C o r k  C o s t i t u t i o n  donoszą  z w y s p y  W niebow zięcia  

pod  dniem 1. S tyczn ia  r. b ież . ,  iż w  depo n iew oln ików  w Gallinas za­
m ordow ano  2 , 0 0 0  n iew o ln ik ó w , poniew aż ścisła s traż angielskich o krę tów  
nie pozwoliła  na w ywiezienie  m u rz y n ó w  a właściciele dłużej żyw ić ich nie 
chcieli. W ieść  może być  p ra w d z iw ą ,  może też jednak  wymyślili j ą  liczni 

przeciwnicy blokady b rzegów  Afryki.
W  dniu  5 .  Kwietn ia  otwarterai zostaną w Birkenhead żyw o  w zras ta ją -  

cem mieście portow em  nad M ersey-L iveroopl,  doki komisowe, składy i ma­
g azy n y  kompanii do k ó w  w  Birkenhead, gałęź kolei żelaznej Chester-Birken- 
head i B irkenhead-Park .

Z Indy i  d on o szą ,  źe summa kap ita łu ,  k tó ry  na lat 1 5  z procentem 4  
od sta ma być na koleje żelazne indyjskie obróconym , wynosić  będzie 3  mi­
liony funt. szt. zamiast 5  milionów. L ę ka ją  s ię ,  czy ogromne w ydatk i  na 
S in d ,  w ynoszące  rocznie około miliona funt. szt. nie staną na przeszkodzie 

w yk on an iu  kolei żelaznych.
D a n i a .

K o p e n h a g a  2 2 .  Marca. O k ro p n y  w ypadek  zdarzy ł  się wczoraj 
w  tu te jszym  teatrze n a rodow ym . P a jąk  tej sali zaw ieszonym  jes t  u sufitu 
bardzo w y so k o ,  w  ty m  suficie znajduje  się o t w ó r ,  k tórym  pa jąk  się sp u ­
szcza. Z  początkiem każdego ak tu  podnoszą  p a j ą k , k tó ry  w ów czas  znika 
z sali z końcem aktu  spuszczają go znow u. W  ten sposób osoby  siedzące 
w  w y ższy ch  lożach lub na paradysie  m ogą w ygodn ie  widzieć całą scenę. 
Otóż w czoraj wieczorem po p ie rw szym  akcie drugiej sztuki (don Cezar de 
B azan) p a jąk  m ający 1 4 0  płomieni i c iężaru 3 0 0  fu n tó w ,  spadł z n ies ły­
chaną szybkością  na ław ki p a r te ru  i tam u d e rzy ł  1 0  osób i po ran i ł  tak mo­
c n o ,  że w szystk ie  musiano w ynieść  z sali. Można sobie w yobraz ić  siłę 
n p a d k u ,  k iedy poręcz  ław ki m asyw  z dębu  została zdruzgotaną . Po tok i 
o l iw y  sp ryska ły  suknie 1 0 0  osób przeszło. W ie lka  liczba dam na w szy ­
stkich punktach  sali zemdlała. W id o w is k o  p rz e rw a n o  a gd y  publiczność 
salę opuściła komisarz zają ł się badaniem. Pokazało  s ię ,  źe p a jąk  sam, 
sz n u ry  i t. p. b y ły  w dobrym  stan ie ,  ty lko  w  czasie spuszczenia tego cię­
ż a ru  dw óch  ro bo tn ików  było  obecnych zamiast czterech zw ykle  u ży w a n y ch .  
G dy  p rzyszed ł czas spuszczenia p a j ą k u , ow i dw aj pozostali napróźno  w o ­
łali sw y ch  kolegów, niechcąc w ięc zostawić tea tru  w  ciemności sami spuścić 
chcieli p a ją k ,  ale siły ich zaw io d ły ,  nie mogli u trzym ać  c iężaru , k tó ry  
spadł na ław ki par te ru .  W szy s tk ie  osoby ranione zna jdu ją  się do tąd  w  wiel-  
kiem niebezpieczeństwie.

P o r t u g a l i a .
X iraenes , k tó r y  od Saldanhy  jezdz ił  do kró low ej miał  polecenie dom a­

gać s ię ,  aby  zażądano posi łków  od Hiszpanii.  Saldanha w ręcz p isa ł ,  źe 
niepotrafi nic przedsiewziąść przeciw  pow stańcom  gdyż  jego  szeregi co 
dzień m niejsze,  a p o w stańcó w  większe. Jeżeli t ru d n o b y  b y ło  z poli tycz­
n y ch  w zg lędów  w p ro s t  p rz y jm o w ać  in te rw cncy ą  to  można zrobić pod p o ­
k r y w k ą ,  a mianowicie w yjednać  u rz ądu  h iszpańsk iego , aby  w  Portugali i  
b y ła  u tw orzo na  legia h iszpańska ,  dać Costa C ab ra low i pełnomocnictwo, 
a rząd  hiszpański niech p odprow adzi w o jsk o ,  k tó reb y  przeszło przez g ra ­
n ic ę ,  n iby  jako  ochotnicy  legii. Na to by łoby  dosyć 6 0 0 0  ludzi. Ż ądał 
także Saldanha, aby  by ło  u tw o rzo n e  silniejsze m inis ters tw o, żeby rozpisano 
hftn trybucyc na w szystkich  p o d d a n y c h ,  żeby zaciągano p rzy m usow e  p o ­
ż y czk i ,  żeby pozastawiano k le jno ty  koronne i t. d. Po trzeba  mu konie­
cznie 4 0 0  kontos dla zjednania  s tronn ików  kró lo w e j .  Jeżel i  wnioski jego 
będą  odrzucone to na ten przypadek  dołącza p ro ź b ę ,  aby  mu i uwolnienie 
od s łużby  udzielonem było . Ile w  tern w szystk iem  p ra w d y  co dziś p o w ia ­
dają  o zadaniach S a ldanhy ,  to  dopiero  czas w ykazać  może.

Na dniu 3 1 .  Marca t r zy  p a ro w e  o k rę ta ,  k tó re  w ojsko  Sa  da B andeiry  
w ysadz iły  w  Peniche widziano na w ysokości L izbony. Je d n i  sądzili ,  źe 
zmierzały do St. Uebels,  albo S in e s ,  a d ru d zy ,  źe się ty lko  po k azyw ały  
dla demonstracyi p rzeciw  rządow i.

W ł o c h y .
G a z e t a  K o l o n s k a  zawiera nas tępu jący  a r ty k u ł :  kilka dzienników  

francuskich maluje wrażenie  jakie sprawdł edyk t  cenzuralny papiezki w  R z y ­
m ie ,  niezmiernie czarnemi farbami i w  sposób rozpacza jący ;  źe au to row ie

i d rukarze potruchleli,  źe n ik t  ma niechcieć pisać, op rócz  p os łó w  m ocarstw  
abso lu tn ych ,  k tó r z y  ju ż  się zabierali do opuszczenia sw oich  u rzęd ów , ale 
teraz zaczęli na now o sw obodnie  oddychać. Aleć trzeba  p am ię tać ,  źe m iarą  
francuską n iepodobna mierzyć s tosunki rzymskie i pap ież  nie może od ra z u  
brać w zo rów  z Paryża. In n y  lud francusk i,  a inny rz y m sk i ,  k tó r y  św ie-  
źuteńko w bardzo cofniętem zostaw ał położeniu. Cała adminis tracya  i całe 
życie w  niezmiernie o ryginalnych s tosunkach. Może b y ć ,  źe F ran cu z i  li­
czyli na to ,  iż R zym  pozostanie a rch iracdesow ym  punktem oparcia n a  cało 
W ło c h y ,  do w yw alen ia  drągiem w p ły w u  austryackiego. W  tym  to  celu 
jeszcze konsul B onaparte  pourządzał rzeczypospoli te ,  k tó re  potem d a ły  się 
snadno połączyć z cesarstwem. S tało  się to  ow ego czasu za pomocą oręża, 
może b y ć ,  że dzisiaj życzą  sobie tego Francuzi za p om ocą  sposobów  poli­
tycznych. Pap ież  dał jed nak  nie raz  ju ż  z rozum ieć , iż do tego ręki poda­
wać niemyśli. Chce on po s tęp u ,  chce szczęścia dla swego l u d u ,  chce p o-  
usuw ać zaw ody , k tóre  dawniej wszędzie na  drogi w alono ; o k aza ł ,  źe ma 
dobre zamiary i nie jego  w in a ,  iż go teraz ściągają z w ysokośc i ,  na  k tó r ą  
on nigdy nie w szed ł ,  ty lko  oni go sobie w e fantazyi postawili . K to  się 
na papieżu zaw iód ł ,  ten sam sobie powiedzieć m u s i ,  źe oczekiwał za w iele  
od niego. J e g o  obowiązkiem rzą d o w y m  po w ytęp iać  nadużycia  i to też su ­
miennie robi, wspiera  umiejętności i kłopoce się o dobro  raateryalne miesz­
kańców. W olnośc i  także nieścieśnił. G m iny o trzym ały  niepodległość, o b y ­
watelom pozw olono  się uzbroić. Lecz żądano bardzo w iele: nie  dla samego 
tylko R z y m u ,  ale żeby połyski z niego odbija ły  za g ran icą ,  ażeby  .w p ły n ą ł  
tak lub o w ak  na zaprow adzenie  in ny ch  s to su n k ó w  przemocą. M arzenie  
o tym p o ły s k u ,  ju ż  tak opanow ało  u m y s ły  w e  W ło s z e c h  p ó łn o cn y ch ,  iź  
p rzyszło  do rozruchów , k tóre  w  L om b ardy i  obracano przeciw  osobom  
z k rw i panujących  i w o ła n o , źe A u s try a k ó w  poodpędzać trzeba. A u s t ry a  
pod m ateryalnym  względem wiele zrobiła  dla W ł o c h ,  a  te  w szystk ie  
okoliczności muszą j ą  niepokoić. Niemcy m ają  wielki interes aby  po tęga  
mocarstwa niemieckiego niezostała we W łoszech  zniweczoną. Od w iecznych  
czasów W ło c h y  są przedmiotem spo ró w  i b o jów  pom iędzy  Niemcami i F ra n -  
cyą, W ło c h y  napojone  są najszlachetniejszą k rw ią  n iem iecką, a w ie lka  
podpora  bezpieczeństwa Niemiec leży w e W łoszech .  Co po ty lu  bojach 
n a b y to ,  nietrzeba dać sobie w yd rzeć  kom u innemu przez intrygi. B y łb y  
to nierozum. W olnośc i  nietrzeba tam ować d rog i ,  chodzi ty lko  o tę  w o l­
ność, k tóra  szuka przym ierza  F rancyi przeciw  Niemcom. A u s try a  nie m yś li  
żądać od papieża, aby  wstecznie p row adził  naród  i choćby żądała, n ieuczy-  
n iłby tego. S zed łby  on zawsze sw o ją  w łasną  drogą. J e g o  edy k t  cenzu­
ralny s tanowi najlepszą podporę  naszego tw ierdzenia  Ż yczono  sobie w o l­
ności d ru k u  i każdy  cyw il izow any  n aród  ma do niej p raw o . Musi ona  
atoli stać w  należy tym  s tosunku  do insti tucyi poli tycznych. W ło c h y  m ają 
kilka rządó w , k tó rych  nie można chw alić ,  źe pop ie ra ją  wolność. Godzić 
te r z ą d y  z wolnością d ru k u  je s t  to  od razu  w y w o ła ć  w ielką rew o lucy ą .  
R zy m  m usiałby więc albo życzyć sobie re w o lu c y i ,  albo w przó d  nalegać, 
aby  wolniejsze r z ą d y  p ow prow adzanem i zosta ły , lub przys tać ,  żeby w  ko ło  
państw a kościelnego rozs taw iono  ko rd on y ,  ażeby w y r o b ó w  jego  p ra s sy  
nieprzepuszczano przez granicę. Niemcy nie mają co powiedzieć p rzec iw  
rzym skiem u edyk tow i cen zu ra ln em u , bo u  nich podobne p ra w o  panuje .  
N iedaw no te m u ,  w R z y m i e  praw ie  nic niebyło  wolno p isać ,  te raz  p iszą  
wiele, a n aw e t  bardzo wiele. E d y k t  w  m ow ie  będący nieścieśnia tak  w o l­
no śc i ,  aby  au to rów  na p różn iactw o w skazy w ał .  Nie masz co w ą tp ić ,  ź a  
edyk t cenzura lny p rzy t łu m ił  k rzyk i nienaw is tne przeciw  Niemcom; n iebę- 
dzie się n ik t  w aży ł  u żyw ać  pomocy francuskie j ,  dla  w ypędzen ia  N ie m c ó w  
z W ło ch .  Może nad tem boleje F ra n c y a ,  ale N iemcy m ogą  ty lko  ubo lew ać ,  
źe im się potrzeba obawiać podobnego  oburzenia  w e W łoszeeh .  Z  tego 
W ł o c h y  p o w in n y  w ziąść n a u k ę ,  iź m ają d ąży ć  a b y  się tak  zorganizo­
w ały , iżby imduch francuski nie mógł szkodzić i a b y  od n ikogo  nic n iepo- 
t r z eb o w a ły .— Na pow yższe  zarzu ty  względem W ł o c h  b rane  ze stanowiska nie­
mieckiego odpow iada ją  F ra n c u z i : niewierny co W ło c h o m  dobrego przynoszą  
A us try acy ,  ale m y przynos ić  zw y k liśm y  p ra w o  cz łow ieka ,  wolność d ru ku ,  
s ąd y  p rzy s ięg łyc h ,  reprezentacyą. B y t  m ate ry a lny  nigdzie nie jes t  o w o ­
cem geniuszu aus t ry ack ieg o ,  ani żadnego r z ą d u ,  lecz poko ju  od la t 3 2  
panującego w E uropie .  A ni F rancuz i  ani N iemcy niepowinni się k łócić  o  
panow an ie  nad W ło c h a m i ,  bo na ró d  co n ad  drugim p an u je ,  musi konieczn ie  
mieć taki r z ą d ,  co pan u je  nad ob yw ate lam i,  kiedy tymczasem rz ą d  d o b ry  
spełnia ich pełnom ocnictwa. Niemieckie dzienniki w zd y ch a ją  do w olności 
d r u k u , a jak  w k tó ry m  k ra ju  cenzura nieda pisać p rzec iw  Niemcom to j ą  
chwalą. S praw ied liw em  nie je s t  to co przynosi p o ż y tek  N iem com , al® 
to  co się z p r a w d ą ,  ludzkośc ią ,  ustawam i boskiemi zgadza.

B e l g i a .
P an  M a r  i s  w  interesie rządo w y m  w y jeżd ża  na Antille i do P a rag u ay .  

Chce on p rz y ją ć  także polecenia stanu hand lo w eg o  dla zbadania, coby  sig  
tam zdało zrobić.

R O Z MA I T E  j V l A D O B O S C I .
U n i w e r s a l n y  m ł y n  p r z e n o ś n y  a m e r y k a ń s k i .  M łyn  ten  w y -  

w yna lez ion y  przez pana J a m e s  B o g a r d u s  w  N o w y m  Y o r k u ,  a p r z y w ie ­
z iony w  odw zorze  (m odelu)  p rzez  spólnika w y n a lzcy  pan a  L e o n a  W o l f a
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do W ie d n i a ,  u sy ska ł  pod dniem 30 -  Października 1 8 4 6 .  jedn o roczn y  w y ­
łąc z n y  p rzyw ile j  w monarchii austrjackiej.  Odbyte z nim p rób y  w końcu  
r .  1 8 4 6 .  w  W ied n iu  i pochw alne  onegoż zalecenie przez c. k. to w arzy s tw o  
przem ysłow ośc i A u s try i  d o lne j ;  kazą  się spodz iew ać ,  iz ten a rc yw ażny  w y ­
nalazek i do nas d rogę  sobie u to ru je . '  Nie wchodząc  tu  w  techniczne szcze­
g ó ły  tego m ły n a ,  po m ó w iem y  tylko o tern, w czcm on od w szystk ich  in­
n y c h  się ró in i ,  i w łaśnie-dla  tego zadziwiające sku tk i wydaje .  J a k  wiadomo, 
we wszelkich do tąd  uży w an y c h  młynach przew aża  ta zasada , że jeden  k a ­
mień s p o c z y w a ,  a drugi się obraca. Tym czasem  w tym  tu m ły n ie ,  obie 
p ł y t y  mielne obracają się, w  ty m  samym k ie ru n k u ,  z jed n ak o w ą  praw ie  
s z y b k o ś c ią ,  i to nie na wspólnej o s i ,  lecz jedna  oś je s t  od drugiej o blizko 
cal o d da lon a ,  to je s t :  p ły ty  są względem siebie w położeniu excentrycznem 
(m im ośrodkow em ),  i z tąd  m łyn  ten ma także nazw ę m ł y n a  e x c e n t r y c z -  
nego . Siła popędna udzieloną zostaje w  pros t  jednej tylko płycie mielnej, 
t a  zaś udziela sw ego w irow ego  ruch u  drugiej płycie, i to p rzez tarcie, k tóre  
będący  między niemi przedm iot do zmielenia p rzezn aczon y ,  na tę d ru g ą  
p ły tę  w y w ie ra ;  w  ten sposób ta d ruga  p ły ta  w ruch  w pro w ad zo n a ,  obraca 
się w  tym  samym k ierunku  co i p ie rw sza ,  i tak obie wspólnie mielą. Z a­
m ias t  zw ycza jnych  kamieni m łyńsk ich  uży w an e  są p rzy  tym m łynie  na jro z ­
maitsze p ł y t y ,  stosow nie  do właściwości p rzedm iotu  mającego być zmielo­
n y m .  I tak : p ły ty  te b y w a ją  z lanego że laza , ze s ta li ,  z blachy żelaznej, 
z  po rcelany  (do mielenia zboża). M a ją  one nacięcia w  kształcie ś l im akowym 
(linii epicykloidalnych) w  rozm aitym k ie runku  porob ione ; te nacięcia dzia­
ł a j ą  tak jak  noże  i n o ży ce ,  i każdy przedm iot w  całkiem w łaśc iw y  sposób 
rozc in a ją ,  ro zkręca ją  i rozgniatają. Z resz tą  urządzenie  tych  m łynów  jes t  
t a k  p r o s te ,  a w  skutkach zadz iw ia jące ,  (że p rz y  cenach bardzo w'cale n i s ­
k i c h ) ,  każda gm ina ,  każdy  właściciel wsi lub fab ryk i ,  pow in ienby  nabyć 
tak i  m łyn, aby  się bez wszelkiej obcej pomocy obejść. O ogromie siły takiego 
m ły n a  przekonano  się w  W ied n iu  w c. k. m e n n ic y , gdzie jeden z takich 
m ły n ó w  8 cen ta rów  w ażący  i z p ły tam i mielnemi 2 1  cali średnicy  mają* 
cemi, wzięto na próbę, i puszczono go w  ruch za pomocą pasów  od machiny 
p a ro w e j  p o p ro w a d z o n y c h ,  nadaw szy  mu siłę 4  koni. Pokazało  s ię ,  że 
ce tna r  wiedeński siwego g r a n i t u , w  kaw ałkach wielkości gęsiego ja ja ,  m łyn 
te n  sk ru szy ł  w  4  minutach , a potem w przeciągu 3  m inut i 2 0  sekund  na 
najdelikatn ie jszy  proszek zemlil. Dotąd rob ią  cz te ry  rozmaite gatunki takich 
m ły n ó w .  1) M a ł y  m ł y n  r ę c z n y ,  k tó ry  na szczóglną zasługuje uw agę, 
g d y ż  dla swej taniości i dla szczupłego miejsca jakie  zajmuje (bo tylko 3  do 
4  s tóp  k w a d r a to w y c h ) ,  p rzyczyn i się do o t r zy m y w an ia  tańszej mąki, 
a  zatem i tańszego chleba. T en  m łyn w a ż y  2Ł cetna rów  kosztuje 4 5 0  zr 
xn. 1;., a p ły tami mielnemi o 13 calach średnicy  , w ydaje  sku tek  o 3 0  do 
4 0  procen tu  w ię k sz y ,  aniżeli m łyn zw y cza jn y  z kamieniami dw ułokc iow ej 
średnicy . P o w iem y  t y l k o , że na ty m  młynie  zmielono na p róbę  w  W ie ­
d n iu  w  1 2  minutach cetnar k u k u r y d z y ,  i to w raz  z kaczanam i, k tóre  ma­
j ą  w  sobie wiele części p o ż y w n y c h ,  i na żadnym  innym  młynie zemleć się 
n ie  dadzą. 2 )  M ł y n  f a r b i e r s k i ,  w ażący ty lko  1 6 0  fu n tó w ,  nie w ię­
k sz y  od zw yczajnego  k rzes ła ,  i 2 2 5  zr. m. k. kosztujący. Na tym  młynie 
za  pom ocą  pa só w  od machiny parow ej siłą IŁ  konia  w  ruch puszconym , 
zmielono w  W ied n iu  na p róbę  ce tnar su row ego  z pokostem zmieszanego blej- 
•wasu, ua najmielszą farbę pokostow ą. W iadom o, że obchodząc się bez ma­
c h in y ,  po trzeba zw y k le  do w y konan ia  tej ro b o ty  1 0  rob o tn ik ów  i całego 
dnia czasu. 3 )  T rzeci gatunek  m łyna ( K r a  f t m  ii h le) jes tto  właściwie ten 
sam  mł y n ,  o k tó ry m eśm y  pod Nr. 1. m ó w il i ,  ty lko  na w iększą  silę. P o ­
t rzeb u je  on siły  dw óch koni do u trzym ania  go w ruch u ,  w aży  blisko 4 cet- 
jnary i kosztu je  7 2 5  zr. m. k. S łu żyć  tedy może do mielenia wszelkiego 
zboża  w  w iększych naraz  ilościach, kości su ro w y ch  i p a lo ny ch ,  g ip su ,  dę­
b ia n k i ,  siemienia lnanego i rzep ak o w eg o ,  węgla d rzew n eg o ,  kamienia wa-

W  Ś r o d z i e  dn ia  18. K w ie tn ia  b. r. d a n y  b ęd z ie  
w  g m a c h u  sz k o ły  kato l ick ie j  k o n c e r t  o  god z in ie  
G-Ł w ie c z ó r  na  h a r m o n i c e  u s t n e j  s ł a w n e g o  
A. K r a t k y  z P r a g i  n a  k o rz y ś ć  u bog ich .

U h e  d am e  d e s i r e  p r e n d r e  en  pension  o n e  je u n e  
D e m o is e l l e  d c  8  a 12  a n s ,  ijui p a r tage ra i t  avec  
u n e  j e u n e  p e r s o u n e  d e  p a r e d  a g e ,  les so ins et 
1’in s t ru c t io n  q u ’exige u n e  e d u c a t io n  eleve'e; les 
m e i l le u rs  m a i tre s  p a r t ic u l ie r s  y  ense ignen t la 
l n u s i q u e , les la t igues et les sc iences .

S  in fo rm er  p o u r  d e  p lu s  am p le s  rense igne-  
m e n s  O g r o d o w e j  u l icy  N r .  16. ati p rem ie r .

E k o n o m ,  21  lat m a jący ,  b e z ź e n n y ,  o b y d w a  
j ę z y k i  k r a j o w e  p os iad a jący  i d o b re m i  ś w ia d e c ­
tw a m i  z a o p a t r z o n y , szu ka  m iejsca  o d  S t .  J a n a  
r .  b. U p ra s z a  się o listy a d re s o w a n e  d o  „ C .  S.« 
w  K o b y l i n i  e. ____

S k ła d  m ój s p r o w a d z o n y c h  w p ro s t  c y g a r ó w  
H a w a ń s k i c h ,  ja k o  też  H a m b u rs k ic h  i B re m e ń -  
sk ic h  je s t  te r a z  z n o w u  z n aczn ie  u z u p e łn io n y ,  
k t ó r y  k u  ł a s k a w e m u  u w z g lę d n ie n iu  po lecam .

Z n a n e  H a m b u r s k ie  c y g a r y  H. D .  zn a jd u ją  się 
z u o w u  w  zapasie .  * K a r o l  S c  ho l t  z.

piennego surow ego i palonego i t. d. T ę  sarnę wszakże u s łu g ę ,  ty lko  na 
mniejszą m ia rę ,  można mieć z m łyna pod Nrein. 1. w zmiankow anego. 4 )  
C zw ar ty  nareszcie gatunek młyna s łuży  do k r u s z c ó w - ,  czyli J o  mielenia 
na miałki proszek ciał n a j tw a rd szy ch ,  które do tąd  na p y ł  zemleć się nie 
dały. Po trzebu je  s i ły  4  koni ,  w aży  9  ee tną rów  i kosztu je  1 1 2 5  zr. m. k* 
I to jeszcze w spomnieć nam w y p a d a , że p ły ty  mielne nie po trzebu ją  być  
n igdy zaostrzane ,  bo przez szczególny k ie ru n e k ,  k tó ry  w sw ym  obrocie 
m ają ,  same z siebie ostrzą  się w czasie mielenia. Można je  także w  każdej 
chwili odmieniać i innemi zas tąp ić ,  jeżli się z u ży ją  lub g d y  inne przedm ioty  
mleć mają. N adzw yczajna  szybkość z k tó rą  z pomiędzy p ły t  u su w a  się 
przedm iot zm ie lo n y , rów nież  i ciągła zmiana p u n k tó w  wzajemnego d o ty ka ­
nia się tych p ły t ,  sp raw ia  iż mlćwo w żaden sposób przypalić  się nie może. 
Każdy inny  m ły n ,  p rzy  niesłychanej szybkości z ja k ą  p ły ty  mielne się p o ­
ruszają  (robiąc 3 0 0  do 4 0 0  obro tów  na m in u tę ) ;  m usiałby natychm ias t się 
zapalić. Książe M e  t t  e r n  i c h  użyczy ł tym  młynom przez to swej opieki, 
iz je  w hamerniach sw oich w Czechach robić nakazał. M ły n y  z tych hamerni 
w ychodząc  sprzedaje  pan M. S t r i e k e r ,  w  sw oim  handlm w y ro b ó w  żela­
zn ych ,  w  W i e d n i u ,  K a r t n e r s t r a s s e  Nr. 1 0 4 5 .

G i l o t y n a  została ju ż  w kilku krajach za narzędzie do tracenia w in o ­
w ajców p rzy ję tą .  W iększa  część tych zabójczych machin w ychodzi z fa­
bryk  paryzkich , poniew aż muszą być bardzo ściśle i dokładnie zrobione, j e -  
źli mają  odpow iadać sw ojem u przeznaczeniu. W  krótkim  przeciągu czasu 
w yp raw io n o  pięć gilo tyn z P a ryża  za g ran icę ,  dwie do G recy i,  jednę  do 
Danii,  dwie do Niemiec.________________________

(N adesłano .)

K oncert duchowny, dany na korzyść sierot.
Jeżeli milą je s t  B ogu szczodrobliwa ofiara, zwłaszcza w czasie po w sze ­

chnego uc isku ,  na o łtarz  sierot z łożona ,  tein milszą zaiste być musi sp o so ­
bność otarcia nią łzy  nieszczęśliwych dziatek , w s tępu jących  pod sm utną  
ivróżbą w  dalszy zaw ód może jeszcze n ieszczęśl iw szego, opłakanego, t r o ­
skami p rzep la tanego ,  życia. Ci, co słyszeli wczoraj w  kościele g a rn izo no ­
w ym  czuły  śp iew  chóra lny  niewidomej panny  B r u n n s ,  przekonali się za­
p ew n e ,  iż nie może być rzewniejszej chwili nad t ę ,  w  której srodze do­
tknięta  ręką  Pańską  osoba, dla której zew nętrznego  życia dzień i noc w ie­
czną je s t  nocą, podaje w p rz y b y tk u  Pańskim w spółcierpiącym d ob roczynną  
rękę  wsparcia. — J u ż  to po raz drugi w  tym  r o k u ,  z jednał sobie pan 
K a m  b a c h  p raw o  do wdzięczności dla siebie i dla panny  B r u n n s ,  w s z y ­
stkich p raw d z iw ych  śp iew u  chóralnego p rzy jac ió ł ,  za obm yśloną im p ię­
kną  sposobność podziw iania  na jw zn ioś le jszych ,  tkliwe słuchających serca 
w sk roś  prze jm ujących  tonów , k tóre  w y d o b y w sz y  się z piersi głębokim nad 
w łasn ą  niedolą ściśniętej ża le m , w  najsilniejszem fermatami o sklepienia 
św ią ty n i  odb ic iu ,  niknąć w konających echach, g iną tam gdzieś między 
an iołami, gdzie nieśmiertelnych je s t  mieszkanie-i zo s taw u ją  śmiertelnego s łu ­
chacza w  o m am ien iu , gdzie się podz ia ły  Z takiem pew n o  uczuciem w ra ­
cał każdy  w czoraj do domu podw ójn ie  zaspoko jon :  tern, co d a ł ,  a bar­
dziej jeszcze tern, co za sw ój d robny  datek słyszał. — P an  K a m  b a c h ,  r ó ­
w nie  zręcznie to w arzy szy ł  na organach śp iew ow i p ann y  B r u n n s ,  na tchnio­
nej duchem B a c h ó w ,  B e e t l io  w e n ó w , G r a u n ó w ,  ja k  w ybo rn ie  w y ­
konał oddzielne rzeczy s o l o ,  mianowicie f u g ę  sławnego Bacha. — P o d o ­
bno panna B. ma zamiar dać się jeszcze raz słyszeć. B odajby  w tym  razie 
zamożniejsza publiczność względniejszą się okazała ,  bo lubo wielki pomie 
dzy  nami ścisk, u spraw ied liw ia jący  niejednego dobre chęci, to przecież 
większa n ie rów n ie ,  pożal się Boże! nieczuła obojętność na rzeczy p raw dz i­
wie w ażne ,  wzniosłe, święte. P o zn ań ,  dn. 15- Kwietnia 1 8 4 7 .

Przyjaciel śp iew u  chóralnego.

W i n o  z  g ó r n y  c h W  ę g i e i 
v. roku l§4G.

j a k o te ż  w in o  w ęg ie rsk ie  z z b io r ó w  d a w n ie js z y c h  
lat w ie lk ie j  z a le ty  g o d n y c h  o t r z y m a łe m  i o f i a ­
ru j ę  p o  cen ach  u m ia rk o w a n y c h .  —  P olecan i 
ró w n ie ż  w  d o b r e  ga tun k i  o p a t r z o n y  m ó j  sk ład  
s p r o w a d z o n y c h  w p ro s t  w in  B u rd eg a lsk ic h ,  ja k o  
to :  M e d o c ,  M a rg e a u x ,  St. J u l i e n  i t. d. po  naj 
s łu szn ie jszy ch  c en ac h  p r z y  rze te ln e j  u s łu d z e .

K a r o l  S c h o  11z.

O d  dnia  dzis ie jszego  p rz e d a ję  szefeł n a j l e p ­
szych  d u ż y c h  angie lskich  węgli k am ie n n y c h  po  
sgr 10. P o z n a ń ,  dn ia  1. K w ie tn ia  1847.

F r y d e r y k  B a r 1e b  e n 
p r z y  M alej G a rb a r s k i e j  u l i c y  Nr. 106.

P a n n y  m a jące  w p r a w ę  w  ro b ien iu  s t ro  
H f  jó w ,  jak o też  p ra g n ą c e  u c z y ć  się ich ro -  

b ie n ia ,  z n a jd ą  n ie z w ło c z n ie  m ie jsce  u

P o w r ó c iw s z y  z  j a r m a r k u  L i p s k i e g o  m am  
z a szcz y t  po le c ić  ła s k a w y m  w zg lęd o m  S z a n o w n e j  
P u b l ic zn o śc i  Skład Iltój Strojów, z a ­
o p a t r z o n y  na n o w o  t o w a r a m i  g u s l o w n e m i  
w d o b r y c h  g a tu n k a c h ,  z a ręc za ją c  za  r ze te ln o ść  
i c e n y  u m ia rk o w an e .

iV .  J f t o c s f f ń s h t l 9 u l ica  W o d n a  N r .  2.

S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ść  m am  h o n o r  niniejszein 
z a w ia d o m ić ,  że o d  I. K w ie tn ia  r. b. z a m ie s z k u ­
ję na  W o d n e j  u l icy  w  H o te lu  K ra k o w s k im .

K. S z a w e l s k i ,  w e te r y n a r z  kl. lw s z e j .

s ió s tr  H e r  r m  a n n o  w n ó w ,  
w  r y n k u  INr. do.

t e l l }  t a r g o w e
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 14. Kwietnia 
1847. r.

od 1 do
T a l .  t g i .  f e n . I T a l .  %gi .  t e n

P s z e n ic y  sze ie l  . . . 3 3 4 3121 1
Z y ta  d t .............................. 3 3 4 3 14 5
Ję c z m ie n ia  d t ............................ 2 15 7 2 26 —

O w s a  . d t ............................... 1 12 3 L 16 8
T a ta r k i  d t ........................ 2 6 8 2 13 4
G r o c h u  - d t .............................. 3 3 4 3 15 —

Z ie m n iak ó w  d t .......................... 1 7 9 1 13 3
Siana c e t n a r ......................... ------ 18 — — 25 ____

S ło m y  k o p a ........................ 7 ____ _ 8 — —
M asła  g a r n i e c ......................... 2 ‘■i 6 2 5 —


